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ha drodze do osiągnięcia równowagi gospodarczej.
Przez szereg lat, będąc świadkami wciąż 

pogłębiającego się przesilenia gospodarcze­
go, zaprzątyw aliśm y m yśli nasze następu- 
jącemi zagadnieniami: w  jakich form ach i 
rozm iarach uwidacznia się u nas kryzys 
i jakich należy używ ać środków ochron­
nych jak się odgradzać od następstw, jak 
uodpa • dać poństwo i społeczeństwo?

W iem y, że pytania te w yw ołały  bardzo 
■obszerną dyskusję, ze zarów no diagnoza 
jak i m etody lecznicze w yw o ływ ały  bar­
dzo sprzeczne —  nieraz wręcz fantystycz- 
ne —  poglądy. I w iem y tez, że —  na 
szczęście —  ludzie, rządzący Polską w 
okresie pom ajow ym , me dali się wciągnąć 
w  niebezpieczne w iry  tej dyskusji i tej 
w alki poglądów.

Obecnie jednak sytuacja przedstawia się 
zgoła inaczej. W alka słowna i publicys­
tyczna o rozm iary kryzysu  i o m etody le 
cznicze —  należą do przeszłości. K tó żby 
dziś jeszcze przejm ował się teoretycznemu 
diagnozami i niemi foj jałowemu receptami 
M am y za sobą pięć niemal lat skutecznej 
pracy, która dała nam: rów now agę budże­
tu, stałość w aluty, aktyw ność bilansu han­
dlowego i szereg innych faktów , świadczą­
cych o zw ycięskim  przezw yciężeniu najbar 
dziej dojm ujących następstw kryzysu , w  
tym  okresie, gdy wciąż jeszcze pogłębiał 
się i narastał.

Dziś chodzi o coś zgoła innego. O  po­
w rót do rów now agi gospodarczej, o „ ła ­
godzenia skutków  naruszenia row now agi“  
O kres defensyw y czas obrony, lata poświę 
cone sypaniu tam ochronnych, skończyło 
się. Zaczyna się doba działania, doba przy 
gotow yw ania pow rotu do równowagi.

Jak ież w ięc są przesłanki dla osiągnięcia 
rów now agi, co jest do zrobienia po osią­
gnięciu „d n a kryzysu  “  b y  z pow rotem  na­
sza gospodarka państwowa i pryw atna w e­
szła w  tryb y  norm alne, rzec już m ożem y 
pokrvzysow o.

Przedewszystkiem  m usim y nadal żelazną 
konsekwencją trzym ać się tych zasad, 
które nam przyświecały już w  latach gdy 
rów now aga ulegała zwichnięciu.

A  więc: “ równowaga budżetowa pańs­
tw a musi być i nadał podwaliną,, Dalej 
„drugim  w ielkim  w ysiłkiem  jest bezw zglę- 
na wola utrzym ania stałej w aluty,, D a le j;

“ trzeciem  podstaw ow em  zagadnieniem na­
szej polityki gospodarczej jest dążenie do 
w yrów nyw ania poziom u cen płodów  ro l­
nych i przem ysłow ych.

T e  trzy pew niki trzy bezsporne fakty , 
nietykalne. Żadna nadzieja na to, b y  m oż­
na od tych trzech naczelnych wskazań 
choćby na jotę odstąpić, nie śmie w  ni- 
czyjim  mózgu powstać. N ie  w olno nam 
będzie ludzie się przejawam i popraw y, od­
prężenia, by choćby troszeczkę ulżyć sobie 
w  żelaznym  uścisku oszczędnościowym  
zw olnić nieco twardą obręcz redukcyj bu­
dżetow ych, wdać się w  jakiekolw iek eks­
perym enty walutow e lub zaprzestać rygo­
rystycznej akcji w  dziedzinie w yrów nania 
poziom u cen płodów  rolnych i przem ysło 
w ych.

I jeśli są w  Polsce jeszcze ludzie, któ­
rzy  na jakąkolw iek zm ianę w  stosowa­
niu tych trzech głów nych w ytycznych  na­
szej polityki gospodarczej liczą —  tym  od 
pow iadam y... M ow y niema, aby czynniki 
w  państwie, które w  w  pięcioletnich zno­
jach opanow ały front kryzysow y, w eszły 
teraz na drogi ryzykow n ych  eksperym en­
tów .

C ó ż  w ięc pozostaje do zrobienia teraz 
b y  przyspieszyć proces rów now agi społecz 
no —  gospodarczej?

—  D o głów nych środków , prowadzą­
cych nas ku rów now adze gospodarczej

'S...

którem i by ły  dotychczas i muszą być na­
dal równowaga budżetowa, stałość waluty 
ochiona aparatu kredytow ego, dążenie do 
zrów now ażenia cen rolnych i przem ysło­
w ych , dążenie do do potanienia kredytu, 
ukończenie akcji oddłuż e n io w e j—  zaliczyć 
należy obecnie eliminację z życia gos£>odar 
czego zbankrutow anych warsztatów pracy. 
O becnie nadszedł czas w  którym  należy 
rozdzielić w arsztaty zdrow e od zbankru­
tow anych... Proces likwidacji zbankrutow a 
nych przedsiębiorstw —  bo ziemia nie zgi 
nie przez to, że zmieni się w łaściciel, jest 
jednym  z najważniejszych obecnie elem en­
tów  polityki, mającej na celu przywrócenie 
rów now agi gospodarczej. N a  likwidacji 
przedsiębiorstwa traci dotychczasow y jego 
właściciel, straci też w  duże m ierze w ie­
rzyciel, k tóry  niedostatecznie się zabezpie­
czył, zyska zaś w chodzący w  posiadanie 
warsztatu pracy n ow y właściciel. A le  prze 
dew szystkiem  zyska społeczeństwo i pań­
stwo, bo chory dziś warsztat pracy uzdro­
w i się radykalnie, zacznie norm alnie fu n k­
cjonować i spełniać swą rolę w  organiżm ie 
gospodarczym  państwa.

Przesłanką osiągnięcia rów now agi gospo­
darczej jesr zatem : oparcie rozw oju przysz 
łych  przedsiębiorstw w  państwie o zdrow e 
pedstaw y, a wyplenienie w szystkiego, co 
chore i niezdolne do życia.

Dzięki Gdyni maleje odległość 
między Warszawą a Londynem.

N asze stosunki z A nglją stają się coraz 
bliższe, obejmując coraz to szersze kręgi 
życia gospodarczego. A nglja jest krajem  
konserw atyw nym . N ajbardziej konserw a­
tyw n ym  elementem A nglji są jej sfery 
gospodarcze, a właśnie te sfery szukają 
teraz jak najściślejszego kontaktu z Polską, 

Dlaczego ?
Ja k o  kraj o wielkich kapitałach, goto­

w ych  do pracy w  bezpiecznych w arunkach,

Anglja nieustannie obserwuje sytuację nie- 
ty lko  zewnętrzną, ale i wew nętrzną innych 
krajów. C ity  londyjskie jest najczulszym  
barom etrem , na którym  można odczytać, 
czy sytuacja jakiegoś kraju jest pewna i 
pom yślna, czy  nie. Przez szereg lat strzał­
ka tego barom etru odchyliła się od Polski. 
Obecnh: jednak zaczęła w skazyw ać w  tę 
stronę i to na pogodę. U w ieńczon y po­
m yślnością w ysiłek rządu polskiego w  utrzy­
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m aniu w aluty, budżetu oraz stabilizacja 
wewnętrzna Polski przechyliły w skazów ki 
barom etru londyńskiego kapitału w naszą 
stronę. W zrosło  zaufanie do rządu polskie 
go i Polski, czego dow odem  są uzyskane 
kred yty , napływające coraz obficiej do 
kraju.

Skoro kapitał angielski jest awangardą 
zaufania, to istnieją i inne jeszcze czynni­
ki, które w A nglji nazywają sprawdzaniem 
barom etru Cicy. Są to m ianow icie tranzak- 
cje gospodarcze U dzielanie kredytu przez 
C ity  wskazuje na wzrost zaufania do rzą­
du polskiego i instytucyj rządowych i sa­
m orządowych. Lecz chęć do w ielkiego 
rozwoju stosunków gospodarczych wskazu­
je również i na zaufanie do obyw ateli 
Rzeczypospolitej. To, że przem ysłowiec an­
gielski dąży do nawiązania now ych rozleg­
łych  stosunków  z Polską jest właśnie do­
w odem  tego podw ójnego zaufania, do rzą­
du istniejącego w naszym kraju i do na­
szego obywatela.

A nglicy nabrali zaufania do naszych be­
konów  i cukru. W idzą że tow ar solidny, 
solidniejszy częstokroć od innych. I dlate­
go solidny przem ysłowiec angielski pragnie 
rozleglejszych stosunków z solidnym  prze­
m ysłowcem  polsicim.

W skazać trzeba tu i na jeszcze jeden 
czynnik, który n iew ątpliw ie przyczynił się 
do pogłębienia stosunków gospodarczych 
rmędzy P olską-a A nglją. M ianow icie G d y­
nia.
A n glicy  są narodem  morskim. Znają dob­
rze znaczenie morza i potrafią najlepiej o- 
cenić wysiiek innych w  tym  kierunku. T o 
też w ielki wysiłek rządu polskiego i og­
rom ne tej pracy rezultaty osiągnięte w 
G dyni nie pozostały bez w pływ u na roz­
wój stosunków z A nglją. A nglicy wiedzą 
co to znaczy morze. M ają go bardzo dużo 
i z w ielkim  podziwem  patrzą na to, co 
Polska potrafiła uczynić na m ałym  jego 
skrawku.

„G d yn ia  - powiedział jeden z w ybitnych 
A n glików  - jest najpiękniejszem piórem 
białego orła polskiego".

Przestrzeń między W arszawą a L on dy­
nem  znacznie zmalała. Zaufanie do Polski 
stale wzrasta. Polska staje się w A nglji 
popularną. Podczas gdy w iara \ v ' : siły in­
nych słabnie w A n glji, przem ysłowcy, ek­
sporterzy i finansiści brytyjscy ubiegają się
0 stosunki z nam i, jako z solidnym  rzą iem
1 krajem. W arszawa stała się bliższą L on ­
dynow i. Stała się bliższą przedewszystkiem 
dzięki Gdyni.

Z POLSKI.
T r z e c l i  PO^ÓW w y c t ą p i f o  Z e n d e c j i .  B iuro  Sejm u Rz-

p ircj podaje do w iadom ości, że posłow ie Zdzisław  
Stahl Ryszard  Piestrzyński i Zbigniew  D ębiński 
w  dniu dzisiejszym w  pism ach w ystosow anych  do 
m arszałka Sejm u p. Sw italskiego, zaw iadom ili o 
swem  w ystąpieniu z parlam entarnego klubu  naro­
dow ego.

-erm enty, jakie już od dłuższeeo czasu zazna­
czyły się na terenie endecji, doprow adziły, jak  
w idać, do dalszych konsekw encyj, w  w yniku  k tó ­
rych  aż trzech jednocześnie posłów  endeckich , bę­

dących w  opozycj. do obecnie prow adzonej przez 
tę partję poiityki, zgłosiło swe wystąoienia z sze­
regów  partji.

O statn ie w vbory do rady m iejskiej b y ły  n ie­

w ątpliw ie rym bodźcem , który na pewien czas, 
jak  zresztą w idać, bardzo krótk i scem entow ał sze­
regi endecji.

W y p a d k i  W m a j u  88 t r u p ó w .  W  m iesiącu maju targ­
nęło  się na życie i 20 osób w  tej liczbie 4 i  z wy 
nikiern śm iertelnym  t. j. zm arły na m iejscu lub 

w szpitalu. W sku tek  w ypadków  sam ochodo­
w ych lub m otocyklow ych  śmierć doniosło  5 osób 
rannych  zaś było 70 , w tram w ajow ych  2 zabite 
i 2 r rannych  w kolejow ych  3 zabite i 4 ranne 
Zabójstw  i m orderstw  było 8. Podczas katastrofy 
lotniczej zginął 1 lotn ik  podczas kąp ieli w W iś­
le w  glin iankach i sadzawkach w  obrębie W a r­
szawy utonęło  16 osób. Śm iertelnych  w ypadków  
przy pracy było  5 •• •

Z braku opieki śm ierć poniosło  2 dzieci. W s­
kutek w łasnej nie ostrożności (poparzenia zatrucia 
gazami zaczadzenia i t. p. ) śm ierć poniosło 
5 osób. W ozy furm an ki dorożki, row ery i t. p. 
przejechały 65 osób.
. O gółem  w m aju zginęło śm iercią tragiczną 88 
osób.

Z E  ŚWIATA.
A n t y k a t o l i c k i  a g i t a c j a  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  w N i e m c z e c h .
Szwajcarski dziennik „Baseler V olksblatt“  dru­

kuje wiersz, jaki w tysiącach egzeplarz-y' rozda­
w any był na targach wiosennych w  Speyer. 
W iersz ten będący propagandą pogaństwa 
germańskiego i kultu dlaj ĵ „niem ieckiego Boga“  
zawiera tchnącc -nienawiścią w yzw iska pod adre­
sem duchowieństwa katolickiego i aluzje do naz­
wiska kardynała Faulhabera który —  jak —  wia 
domo —  jest szczególnie znienawidzony przez 
„p roroków  religji krw i i rasń ra--

Dziennik bazylejski dodaje, że w pewnym  ofic­
jalnym śpiewniku, przeznaczonym dla zunhiko- 
wanej w  duchu hitlerowskim szkoły, znajduje się 
wiersz, który głosi:

„Pociągniem y radośnie na Rzym  i pozbaw im y 
papieża jego tronu".

„A tm osfera" „K ultu rkam pfu" — zaznacza 
dalej pismo szwajcarskie —  jest w ym ow nym  do­
wodem , że w  Niem czech dochodzą do głosu si-
1) ,  które chciałyby w ykopać grób Kościołowi 
katolickiemu i jego organizacjom, a stw orzyć 
podw aliny „katolickiego" narodowego Kościoła z 
łaski Hitlera.

Upały W S t. ZjeriilOCZOnyctl W  najrozmaitszych czę­
ściach Stanów Zjedn. w ybuchają olbrzym ie po­
żary lasów, których stłumienie jest niezmiernie 
utrudnione spowodu panujących upałów i su­
szy.

W ładze stanu nowojorskiego, ze względu na 
niebezpieczeństwo pożaru, wogóle zakazały wstę 
pu do lasów na całym obszarze stanu. W  stanie 
Maine płoną lasy na olbrzym iej przestrzeni. W 
akcji ratunkowej bierze udział przeszło 2.500 
osób. N a  ogarniętej pożarem przestrzeni znajdu­
ją się liczne miejscowości, uczęszczane przez tu­
rystów. Pożar ogarnął przeszło 30 tys. akrów 
około 12  tysięcy hektarów 25 letnisk i rezyden- 
cy j już spłonęło.

W  St. Louis w stanic Missouri huragan spow o­
dował olbrzymie szkody. Piorun w yw ołał sześć 
pożarów w mieście. Burza wiele dom ów uszko­

dziła, a zniszczyła zupełnie kilka domów.
W  miejscowości joliet w stanie Ilinois, gdzie 

znajduje się więzienie stanowe termometr wska­
zyw ał 124  stopnie Fahrenheita w  cieniu. W ładze 
więzienne kazaiy więźniom przerwać pracę.

W  stanie Ilinois spłonęły liczne pola zbożowe.

C o r a z  w i ą c e ;  r o b o m i K o w  p o l s k i c h  t r a o i  p r a c ę  u  F r a n ­
c j i ,  Z Lens w yruszył do Polski czw arty transport 
robotników polskięh, zredukowanych ostatnio 
w  górnictwie Ogółem wyjechano do Polski w 
ostatnich czasach 2, 500 robotników.

Z  ośv, iadczenia p. Duhamela, dyrektora kom i­
tetu kopalń francuskich, opuścić ma jeszcze Fran­
cję w  najbliższym czasie około 3 tysięcy robot­
ników polskich, zatrudnionych w  górnictwie.

B r a k  p r a c W d a j e  się bardzo odczuć robotm- 
kom polskim i w innych gałęziach przemysłu 
francuskiego.

S p o ż y c i e  c h i e f a  w  r o ż n y c h  k r a j a c h  Obliczenia doty­
czące spożycia zbóż chlebowych na świecie dały 
interusujące w yniki. Największemi żarłokami 
chleba okazali się francuzi. N a  każdego z nich 
w ypada 7, 5 buszli rocznie. Potem idą wiosi
(6,6 buszli) i A nglicy (5,7 buszmen spożyciem 
ryżu w  tych krajach. Anglik np. zjada przecię­
tnie bochenek chleba wagi mniej więcej 2 klg 
w  ciągu 6 dni, T a samo ilość chleba wystarcza 
hindusowi na: miesiąc. W  Polsce wskutek k ryzy ­
su znacznie spadła konsumeja chleba. Masy} od­
żyw iają się przeważnie artoflam i.

H o n o r a r j a  w  n a t u r z e  w Z .  S ,  R,  fi,  A rtyści polscy,
którzy otrzym ają engagement na występy w  So­
wietach mimo to nie mogą; w yw ieźć swego ho- 
norarjum z Z S R R . wobec stosowanych tam ogra­
niczeń walutow ych. M uzycy polscy, którzy ostat­
nio występowali w  Moskwie, Leningradzie 1 K ijo­
wie, musieli swoje honoraria wywieźć w naturze, 
w  postaci: futer, antyków i t. d.

C o  p is z e  L u tli

Grądy (pow. Brzesko"
W  Niedzielę 3 czerwca b. r. odbyło 

się przy udziale około  10 0 0  ludzi z G rą­
dów  i sąsiednich w iosek uroczystość poś­
więcenia batuty 1 instrum entów m uzycz­
nych. N iedaw no założone tow arzystw o 
m uzyczne rozwija się dobrze. Po poświę­
ceniu przem ówii do zebranych w  pięk­
nych słowach protektor uroczystości Ks. 
D r. Czuj, wskazując cele towarzystwa i 
nawołując do zgody i w spółpracy. W znie­
siono okrzyki na cześć p. Prezydenta R ze - 
ezyposoolitej i p. p. M arszłka Piłsudskiego, 
a orkiestra odegrała hym n państw ow y, po­
czerń nastąpiło wbijanie gwoździ.

D rugi protektor uroczystości senator 
Sieńko nie m ógł przyb) c z pow odu pog­
rzebu matki. Prezes towarzystwa Piotr T rą ­
ba w  serdecznych słowach podziękował 
w szystkim  za udział w  uroczystości, która 
na w szystkich w yw arła bardzo miłe w raże­
nie.

Je d n a jc ie  nam  now ych
PRE»’UMERATGRĆ w
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CALGKKE (Francja?
S Z A U O W N O  R E D A K C J G !

O dw ożenie górn ików  polskich z kopalń w ęgla 
zag łębia  północnego, do O jcz yzn y , jest w  pełni 
„ ro z k w itu 11 Praw ie co tygod nia, specjalne pocią­
gi, organizow ane przez kom panje w ęglow e, w iozą, 
zda się,w iecznych tu łaczy dla chieba,z ich skrom nym  
d obytkiem , z grom adką dziatek zrod zon ych  nie- 
jednokiotn ie już tutaj, na Strasbourg, przez Ba- 
w arję , C zechosłow ację do Z e b rz yd o w ic . N in ie j­
sze transporty dołączone do pociągów  m iędzyna­
ro d o w ych , odchodzą z Lille, przez Belgję. pół • 
nocne N ie m cy  do Z bąszyn a. D o  dnia w  którym  
piszę m niejszy list, zostało podw iezione około  
3000 osób, łącznie z cz łonkam i rod zin y .

G d y  potrzeba b yło  rą k  do p racy , aby  o d b u ­
dow ać zalane kopalnie, jedno i drugie zn iszczo­
ne przez działania w ojenne, zw rócon o  się po nie 
do ro b o tn ik o w  polskich . Rozlepiano szerokie a- 
f;sze, ob iecyw an o dobre zarobki i p rzyrzekan o  
stalą prace. P rz yb y li zwerbo-wani, w iększość ol­
brzym ia osiedliła się na stałe, a w sz yscy , w  od­
budow ą zniszczonych  ob jektów , w łożyli w ielki 
udział kapitału  p racy . D ziś gd y , odbudow ano 
wnętrza kopalń , dziś gd y , p rzy  pracow itości 1

K i c h a ł  F i a s s

L I Z A
Koszmarna zjawa niknie. Liza z ry ^ a  się, i na 

jawie już, słyszy dźwięk szkła na podłodze.
D ym  gryzie ją w  oczy, poprzez rozbiją sz> bę 

słyszy glos:
Uciekajcie pani — taż szkolą się pali! W ybie­

ga nawpół przytomna, ; poznaje starego poczci­
wego N azara Kolybę.
Stary rvbak, .wracał łodzią z nocnego połowu, 
gdy spostrzegł podejrzane blaski na szybach okien 
szkoły.

Dobiwrszy do brzegu, zlecił przytroczenie czół­
na służącemu W asike, wydrapał się na brzeg i 
jak t>lko mu wiek podeszły pozwalał, puścił się 
pędem ku podejrzanym błyskom, m alujących się 
szkarłatem na szybach.

W jednej chwili ogarnął sytuację. Paiiła się 
częśi_ mieszcząca izba szkolną.

Położyw szy na czole potrójny- „krest" — splu­
nąwszy w dłome, grzmotnął w  szyby trzym anym  
w ręce koszturcm.

Ta] niech pan, co zabierze ze sobą. Liza chce 
wracać lecz słania się na nogach.

W idzi to N azar więc sam wpada do mieszka­
nia. Poprzez rozbite okno, zaczynają na krwa­
wym  blaskiem pożaru oświetlony dziedziniec, 
wypadać raz poraź, bezładnie przedm ioty dobyt­
ku Lizy.

Wśród innych, wala się mały czarny obrońca 
Lizy ona nie zwraca na to uwagi. Skamieniałym 
wzrokiem  obserwuje płonący budynek.

Tam  wewnątrz płoną własnoręcznie sporządzo­
ne m apy —  żmudnie klejone ozdoby — gdyby 
nie N azar może i ona...

Płomienie 2 demoniczną siłą i szybkością tra­
wią belki- i wiązania dachu wydostawszy się na 
wewnątrz.

Coraz więcej ludzi nawpół ubranych pędzi w 
stronę pożaru.

Coraz nowe strugi wody z wiader i konwi 
chlustają wc wnętrze szkoły: Lecz woda zdaje 
się raczej podniecać siłę Żywiołu niż ją tłumić.

Lizę otacza gromadka kobiet i spogląda na nią 
ze współczuciem.

wytrwałości polskiego robotnika, poważnie zw ięk­
szono produkcję węgla, gdy na powierzchni, na 
miejscu gruzów stanęły?] odbudowane miasta i 
wielkie kolonje górnicze, dziś tym  samym robot 
mkom z taką skwapliwością przyjmowanym, 
m ówi się : jesteście niepotrzebni. Przy lada okazji 
mówi się im ,,Va Pen en Pologne‘ \

Polska zawarła z Francją konwencję em igracyj­
ną, która między innymi mówi o równym  „trak- 
tunkupvrobotnika polskiego z robotnikiem miejsco­
w ym , wobec czego zwolnionemu, polakowi p rz y ­
sługuje prawo do korzystania z funduszu bezro­
bocia. Jednakże konwencja stała się znanym skąd 
inąd „świstkiem papieru“ . Zw olnionych jawnie 
zmusza się do wyjazdu do Polski, I właśnie tu­
taj jest tragizm syTtuacji, bo ażeby upozorować
izby zwolnienie, względnie niedopuszczenie do
korzystania i jakiejkolwiek pom ocy w  swym
kraju.

Zwolnieni? odbywają się, otoczone nimbem te- 
jemniczości i nikt dotychczas nie wie fiu będzie* 
i kto będzie zwolnionym N iepokój wobec tego 
panuje wśród polaków i wielu na wszelki w yp a­
dek wysprzedaje za pól darmo, urządzenia swych 
mieszkań. Organ Zw iązku Robotników  Polskich 
we Francji.^,Siia^ w ostatnim numerze donosi'iż

Biedneńka detyna, N ie martwcie się pani, wies 
duża —  wybudujem y szkolę nową jeszcze ład­
niejszą,

Po twarzy Lizy, spływają wolno duże łzy 
spostrzega Nazara — starego dobrego Nazara. 
Chw yta starczą 'spracowaną dłoń i przyciska ją 
do ust.

Dziękuje wam Nazar.
Starzec kładzie dłoć na jej głowie i niezdarnie 

stara się pogładzi-; jej w łosy * 5  
~ .'Kobiety plączą — szkoła płonie, N agle wśród 
zebranych zaczyna wrzeć.

T łum  biegnie, ku drodze gdzie kilka rosłych 
parobczaków prowadzi a raczej wlecze jakieś 

widm o w strzępach.
W  ogień z podpalaczem niech ginie swołocz 

skatina
Schwytałim  gdy uciekał kolo cmentarza — 

przechwala sie >Stiepka Bazałyszyn całą wieś b y ł­
by puści! z dyriiem.

Tłum  napiera rozszalały spoglądając mściwie 
na zamienioną na krw aw ą maskę twarz człowie­
ka.

Obłędny, strach kryje się we w ysadzonych 
z orbit oczach, szukających litości w  tłumie nie 
krzyk ale ryk  ochrypły, prowadzonego na rzeź 
bydlęcia w yryw a się z piersi nieszczęśliwca.

Rozumie co go czeka, chłop poleski z natury 
spokojnymi pracowity dla zbrodniarzy schw yta­
nych staje się strasznym. S\ iadczą o tern twarze 
na "których zastygła żądza zemstypł.

Ten człowiek nie wie co od niego chcą — ale 
domyśla się co znim chcą uczynii — może 
i nie bo nagle zaczyna się śmiać okrutnie — 
czyżby strach ten częsty demon obłędu pomie­
szał mu zmysły?

I Liza widzi w blasku płomieni postać szamo 
cącą się słabo słyszy jego krzyk zapomina o 
wszystkicm.

Jedna myśl wiruje jej w  głowie ocalić tego nie­
szczęśliwca i w yrw ać 7, rąk oszalałego tłumu

N azar proście niech mu ,życie darują i spoglą­
da błagalnie w oczy starca. Ale twarz tego, „d o- 
brego“  Nazara jest twarda tak jak innych i nie­
ugięta.

N ie można pani, takie jest prawo.
Wie że darmo szukać iskierki współczucia

takie wymożenia polaków ma ti wać prawdopo­
dobnie do października a później kwestja w yda­
lać, ma nie istnieć. Jednakże nic jest to nic pew­
nego. Jedno jest natomiast pewne, to że polacy 
są najgorzej traktowani z pośród cudzoziemców 
robotników, że są czcmś w  rodzaju parjasów.

Serdeczne pozdrowienie dla „L i Kjjg załączam

Bratka Józef.

Nlaturyczne i Dokształcające Kursy

u l  i e d z a 11
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1 .  p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
mocą vvyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu kl. gimn.
3) w zakresie 4 kl. gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
W ojskowi do sierżanta włącznie i Inwahdzi otrzy­
mują zniżkę w  opłatach —  Prospekty darmo.

puszcza więc ręce starca " przeciska się pi/,cz 
tłum. Ju ż  wie co zrobi uchwyci się ubrania pod 
palacza, wbije silnie paznokcie ale nie dopuści do 
zbrodni strasznej okrutnej. Razem  nie rzucą ich 
w ogień. Tymczasem zjawi się policja. A  jeśli ten 
człowiek nic jest podpalaczem.

rem  silniej przeciska si<̂  się przez tłum  ta 
myśl dodała jej siły

Trzy, blasku ognia w idzi pustać teraz dokład- 
dnie — o odwraca twarz. Przejmujący krzy k do 
byw a się z piersi L izy  ć-skazaniec,, majlący ',zgi­
nąć śmiercią straśiną z rąk rozjuszonego tłumu 
nie jest FTryciem M ohylnyczukiem — jak rnnie- 
wala. Ten jest jednym z jego katów. H ryć  przy 
pom ocy innych zmasakrował potwornie ofiarę. 
Przywi idł do obłędu. A  przecież on tylko odgra 
żal jej żc ją spali.

Ludzie stójcie to H ryć a nie cn, jest podpala­
czem — Nazar ratujcie zlitujcie się. Je j blaga 
nicm -wtóruje ordynarny śmiech.

Ktoś głośno buntuje tłum .
W ot słyszycie bratce towariszcze Laszok pod­

pal’ ! szkołę — sam widziałem ’ak uciekał — pcw 
nie jej gach — . ja znaju jebo - sypią się docinki.

W  ogień — N e pustk jej »— W  ogień podniósł 
się wrzask dziki.

Liza szamocze sm - ktoś mocno ją trzym a zty  ■’ 
łu!

Ludzie na miłość Boga — ja go znam to on 
Stach Brewn.. słowa grzęzną jej w gardle.

Ktoś szarpnął ją, pociągnął daleko w  tyl. A... a. 
to jej znajomy pisał z W arszawy ze przyjedzie... 
zapomniała.

Ale czemu podkradał się jak złoczyńca. Wszak 
mógł przybyć' w dzień.

Mus' ocalić^go.
Jest jednak zapóźno! Tłum  nasyciwszy się w i­

dokiem ofiary postanowił z nią skończyć.
W ogień z nim niech ginie swołocz! kilkami^ 

cie rąk unosi jak pióro strzęp ciała ludzkiego 
jeden rozmach diugi i bryła drgająca jeszcze ży­
ciem znikła w  płomieniach.

c. d. n.
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P ro s-m y u przejm ie P« T. P renum eratorów ? z a le g a ją i;jc it  z  gs r®zed- 
płałćh by zechcJe^i w y ró w n a ć  z a le g ło śc i.  

P rz y ja c ie le !  Pamiętaj cie o sw o jem  prśmie!

Państwowa szkoła 

rzemieśln-zzo \przemysłowa
w  Ś w ią tn ik a c h  G órnych.

Z końcem roku szkolnego i rozpoczynaniem 
nowych wpisów, wobec opracowanL przez naj­
wyższe władze nowych norm szkolnictwa zawo­
dowego i coraz większego zaufania społeczenst- 
swa do szkół dających fachowe wykształcenie 
rodzice którym leży na sercu dobro Państwa i 
przyszłość ich dzieci powinni je skierowywać w 
miarę możności do szkół państwowych rzem — 
przemysłowych, gdyż zakłady takie nadając kwa 
lifikacje zawodowe swym absolwentom jedno­
cześnie z ich ukończeniem, starają znaleźć im 

odpowiednie płatne zatrudnienie już po trzech­
letniej nauce.

Jedną z takich państwowych szkół życia o
nowoczesnym pragmatycznym kierunku, któ­
rych absolwenci zajmują naogół dobrze płatne 
stanowiska, jest Państw owa Szkoła Rzem - prze 

mysiowa w Świątnikach Górnych obok Kra­
kowa,

Zakł; d ten coraz lepiej rozwijający się, w ypo­
sażony w potrzebne śiodki tak teoretycznej jak 

praktycznej nauki, a dający obecnie możność za­
robkowania poszukającym pracy absolwentom, 
oprócz fachowego wyszkolenia w ślusarstwie, ślu­
sarstwie artystycznem pracach na maszynach, 

kowalstwie i galwanizowaniu metali, udziela swym 
wychowankom całokształtu potrzebnej im wiedzy 
z religji, języka polskiego i korespondencji prze­
mysłowej, arytmetyki, algebry, rachunków prze­
mysłowych i kalkulacji zawodowej, rysunków 
odręcznych, geometrycznych, rzutowych i zawo­
dowych, materiałoznawstwa, krajoznawstwa ma­
szynoznawstwa, krajoznawstwa, historji, ustroju 
Państwa oraz prawa przemysłowego, nauk. o 
motorach, ślusarstwa budowlanego, technologji, 
elektrotechniki, higjeny, wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego.

Niezamożni, a pilni uczniowie otrzymują sty- 
pendja. W okresie powszechnego kryzysu w dzie­
dzinie gospodarczo-ekonomicznej. Szkoła zatrud­
nia swych absolwentów za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem do czasu znalezienia posad.

Wystawę prac uczniowskich, jako wyrobów 
rodzimego przemysłu, zwiedzać można bezpłat­
nie od i czerwca. Wpisy rozpoczną się dnia i5 
czerwca.

J E D N A K O W Y  G U S T
Lekarz [do  męża chorejj: —  Kochany  

panie powiem ci... niema co ukrywać... nie 
podoba mi się twoja żona...

M ąż [ wzdychając, półgłosemJ:
Panie doktorze jednakowy gust mamy.

D A tM O  do 3 i m a ja  1934 r .
Dla klijentów, którzy zakupią u nas jeden z poniższych kompletów, firm a nasza przeznaczyła: 

sztuk płótna po 27 m., 5 kołder w atow ych, 5 kompletnych ubrań męskich, 5 palt damskich oraz cały 
szereg innych wartościowych podarunków.

W z n o w ie n ie . Na skutek licznych próśb ze strony naszej klijenteli, postanowiliśmy wznowić w y ­
syłkę znanych ze swej dobroci kompletów na sezon wiosenno-letni a mianowicie:

od stó p  do g ło w y, ty lk o  z a  z ł .  2 2 .9 0  I ubranie gotowe (marynarka, kamizelka i spodnie) 
z materjału weL.lanego, dobry krój, najnowsze angielskie desenie, ko lory  jasne lub ciemne (prosimy po­
dać N r. lub dokładną miarę), r koszula dzienna z kołnierzykiem i krawatem, 1 p. kalesonów z dobre­
go płótna, 3 p. m ocnych cwernowanycb skarpetek. 1 p. podwiązek, 3 chustki do nosa oraz i czapka, 
odpowiednia do ubrania.

U W A G A : taki sam komplet, lecz w gatunku lepszym, z ubraniem kam garnowem , czarnem lub gra- 
natowem zł. 29.75.

ty lk o  z a  z ł . 13.25. 3 m etry materjaiu wełnianego, szer, 140  cm. na ubranie męskie lub palto, 
damskie, wszelkie najmodniejsze w zory, 1 koszula męska zefirowa bardzo modna, 1 koszula damska 
biała lub kolorowa z mereżką lub haftem, r p. kalesonów b. m ocnych i 1. p. reform , 1 krawat jed­
w abny m odny jedwabny damski kołnierzyk do sukni, 3 p. damskich, 1 pasek zam szowy do spodni 
lub 1 m odny lub damski do sukni, 3 chusteczki do nosa damskie batystowe lub męskie

ty lk o  z a  z ł .  2 2 . "  1 szt. płótna, 17  metrów, w doskonałym gatunku, na wszelkiego rodzaju 
bieliznę lub pościel, 4 m etry jedwabiu na elegancką suknię letnią, 6 metrów zefiru, najmodniejsze de­
senie, na koszule dzienne męskie, 2 ręczniki kąpielowe „Frotte" miękie i puszyste z ładnym koloro­
w ym  szlakiem, 1 tuz. chustek do nosa męskich lub damskich oraz 1 poduszka sukienną z pięknym 
haftem.

T o w ary  powyższe w ysyłam y na listowne zamówieme za zaliczeniem pocztow ym  B E Z  R Y Z Y K A  
jeżeli towar nie będzie się podobał — zamieniamy lub zw racam y p : niądze. —

Zam ówienia prosim y adresować wyłącznie do firm y 
K R A JO W A  M A N U F A K T U R A  
Łódź, skrzynka pocztowa 296 

Cenniki w ysyłam y na żądanie darmo.

Z  P IŚ M IE N N IC T W A .

U kazała się broszura prof. Jó zefa  Bobro­
wskiego p. t. U praw a pasz z uwzględnie­
niem  gospodarstw  m ałorolnych str. 50,

Po wstępie o nawozach przechodzi autor 
po kolei pasze pastewne, m ów iąc o każdej 
fachow o i w yczerpująco, a pisze stylem  
gładkim  i potoczystym , co zresztą nasi C z y ­

te ln icy  znają z artykułów  prof. Bobrow skie­
go, zam ieszczanych od lat i często w  Ludzie 
K atolickim .

Pożyteczną tę broszurę gorąco polecam y 
w szystkim  rolnikom . Zam aw iać należy u 
A u t°ra . T arn ów . Krasińskiego.

C O  M A  B IE D N A  R O B IĆ ?

—  Poradź mi Marysiu co m am  zrobić?
—  Cóż ci się stałe
—  K arol przysięga ie  przestanie pić, je ­

żeli pójdę  za niego, a W acław  grozi, że 
się rozpije, jeżeli odrzucę jego rek L.

Z W R Ó C IĆ  U W A G Ę  N A  FIR M Ę

IGNACY C Y P R E S
K R A K Ó W  ul. Szewska L. 13 L . K.

w ysyła  m a n d o l in y  w ło s k ie  i fu te r ,  o d  19 d o  30 zł,, sk rzy ­
p c e  szk o ln e  ze sm y czk .  19 zł H a rm o n je  z re g is ,  26 zł, 
w ie d e ń s k ie  1 rzę d o w e  35 zł, d w u rz ę d o w e  50 zł, k la r n e t y  
8 k l a p .  26 zł, l O  k la p .  35 zł, 12 k la p .  4 0  zł, N ik lo w y  
, ,G re  R o s k o p f “  p a t e n t  z ł a ń c u sz k ie m  9 zł, n ik lo w y  p ła sk i  
słyn. m a rk i  E n ig m a  15 zł, brzy tw y  o d  5 d o  8 zł, m a sz y n ­
k i  d o  w ło só w  o d  6 d o  l O  zł, W y s y łk a  za p o b r a n ie m ,  
C e n n i k  i lu s t ro w a n y  z egark ó w , i n s t r u m e n t ó w  m uzyczn ych  
b ie l iz n y  d a r m o  i o p ła tn ie .

Z N A L A Z Ł  S P O S Ó B .
Pewien misjonarz ochrzcił dzikiego po- 

czem rzekł:
—  Teraz  nie nazywasz Się Nia-Naim, 

ale Piotr, i pamiętaj nie jeść w piątek mię 
sa... W piątek jednakże zostaje misjonarz 
nawróconego z kawałkiem surowego mięsa 
w garści i czyni mu z tego powodu wyrzuty.

N ow y chrześcijan z niewinną mina od­
piera:

—  A leż ojcze, przecie nie jem mięsa, bo 
przedtem polałem je wodą i powiedziałem  
tak samo, jak ty mnie: Teraz nie nazywasz 
się mięso a ryba...

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1*75 zł- 
w Ameryce na cały rok 2 doi. We Francji 
30 fr. w Danji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

Redaktor odpowiedzialny

Leon Czernek

Ceny o g ło sz e ń  :  1 str .  200 zł., p ó t  str .  100 zt, 
i'4 str .  50 R  ó s e m k a  str , 25 zt. s ze sn as tk a  s tr .  15 zł. 
D r o b n e  n ie w ię c e j  niż 2 w iersze  1 zł. W  te k ś c ie  i przed  
t e k s t e m  2 razy d ro że j .  O d  w ie lo k r o t ,  o g ło szeń  d a je m y  
znaczny a b a t .  K o n t o  c z e k o w e  P. K .  O .  h s  400.600
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